
uż  wkrótce rozpocznie.ię  wielkie 
tournee Opery Wrocławskiej po 
Wielkiej Brytanii: Dwie produkcje 

tej sceny: „Aida" i „Traviata" przedsta-
wiane będą  w ponad dziesięciu różnych 
miastach — od Plymouth po Glasgow. 
Spektakle będą  również  gościły w 
Londynie — najpierw w Wimbledon 
Theatre (12 maja), a potem w Royal 
Festival Hall, Queen Elizabeth Hall i 
Purcell Room (20-21 mają). 	. 

Cale przedsięwzięcie to swoisty 
hołd wobec kompozytora: „A tribute to 
Verdi", a jednocześnie - wydarzenie 
odbywające się  w ramach programu 
Artsworld Presentations, którego zało-
żeniem jest, zapraszanie i prezentowa-
nie brytyjskim melomanom wybitnych 
zespołów operowych i baletowych z in-
nych krajów. Z"Europy Wschodniej, 
jak dotąd, gościły m.in. zespoły Łotew- 
skiej Opery Narodowej, Rosyjskiego 
Baletu z St. Petersburga, Węgierskiej 
Opery z Szeged. 	 . 

Opera Dolnośląska we Wrocławiu 
ma już  za sobą  szereg występów w tutej-. 
szych teatrach w ramach prezentacji Art- 
sworld - począwszy od 1998 r., gdy ze-
społy z Wrocławia i Łodzi wystawiły w 
Wielkiej Brytanii „Nabucco" i „Travia-
tę": Już  w roku następnym Opera Wro-
cławska zaprezentowała ponownie „Tra-
viatę", „Nabucco", a także „Aidę": W 
2000 r. odbyło się  ponowne tournee 
dwóch dziel Verdiego, przedstawiające 

losy wielkich heroin: Violetty i ukocha- 
nej Rądamesa - Aidy. W tym-samym roku 
Brytyjczycy mogli oglądać-również  wro-
cławską  „Toskę", która także w 2001 r. 
gościła w Londynie i Edynburgu. Zespół  
ten przedstawił  też  „Cyganerię", a Opera 
Krakowska —;,Carmen". 
- Spektaklom polskim towarzyszyło 
Ogromne zainteresowanie i entuzjazm 
publiczności, a pojawiające się  wówczas 
recenzje nie szczędziły wyrazów za-
chwytu dla. dzieła naszych artystów. 
Krytycy pisali o „Aidzie" (insc i reż. 
Marek Weiss-Grzesiński) iż  przedsta-
wienie to wywarło silne wrażenie, było 
artystycznie .odważne i inspirujące 
(„Dratfórd Times”) 
oraz że tak właśnie 
powinna wyglądać  
Grand Opera ha 
scenie („Plymouth 
Evening Herald") . 
Podkreślano rów-
nież  mistrzowskie 
wykonanie poszcze-
gólnych arii i chó-
rów, które opisywa- 
no jako zapierające 
dech w piersiach 
(„Theatrewórld In-
ternet Magazine"). 

Z kolei po spek-
taklach „Traviaty” 
(insc. i reż. Adam " 

Hanuszkiewicz) 

można było przeczytać  w „Chichester 
Observer”: „Przedstawienie prowoka-
cyjne i zaskakujące. Długie i entuzja-
styczne brawa były wyraźną  informacją  
dla organizatorów; by- żaprosili ponow-
nie ten zespól". I tak się  stało — oba gorą-
co przyjęte przedstawienia powracają  na 
sceny brytyjskie w cyklu występów go-
ścinnych,rozpoczynających się  2 maja 
w Bristolu. 	 . . - 

Warto dodać, że Opera Wrocławska 
regularnie odwiedza również  teatry 
Niemiec, Holandii i Francji, a „Aida". i 
„Traviata" stanowią'stałe pozycje eks- • 
portowe tego teatru.' 

Agniesżka Okońska 

„Marian Hemar w Warszawie 1924-1939" 

D. 

 wadzieścia-trzy piosenki Maria-
na Hemara ukazały się  na pły-
tach i kasetach-Polskiego Radia. 

Autorami pomysłu są  .znakómici ra-
diowcy, twórcy popularnych audycji 
poświęconych dawnym piosenkom, ich 
autorom, kompozytorom i wykonaw-
com. Na płycie (i kasecie!) zarejestro-
wano piosenki w gwiazdorskich. wyko-
naniach: Hanki Ordonówny („Kogo na-
sza miłość  obchodzi — tylko Ciebie i 
mnie..."; .,,Jakieś  male nic, jakieś  drogie 
coś"), Marii Modzelewskiej („Kto inny 
nie umiałby tak dręczyć  do łez"; „Santa 
Madonna poratuj !"; „Awans dla ,pan- ” 
ny"), Stefci Górskiej („Czy pani Marta. 
jest grzechu warta..."), Olgi Kamień-
skiej („Za dawno; za dobrze się  znamy, 
dlatego nie trzeba nam słów... "), Kazi-
mierza Krukowskiego („Mały mężczy-
zna, czy wiesz..."), Tadeusża Faliszew-
skiego („Piękny gigolo", „Jak całować  
to ulana!"), Mieczysława Fogga („Że- 

abyś  Ty wiedziała...")., Adama Wysoc-
kiego („Może kiedyś  innym razem..."), 

. Andrzeja Boguckiego („Czy Ty wiesz 
moja mała...").. 	. 

Miłą  dla ucha niespodzianką' jest duet 
iuzyczny Fryderyka Jarosyego i Leny. 
~elichowśkiej („A ja nic, tylko Ty... "): 
Szczególną  wartość  dokumentalną  mają  
piosenki wykonywane przez Zofię  Terne: 
„Tyle jest miast", „Kiedy żnów zakwitną  
białe bzy", ,;Nikt tylko Ty." Wykorzysta-' 
--no też  (ze względów technicznych!) 
współczesne (powojenne!) nagrania kilku 
piosenek: Sława Przybylska wzrusza; 
śpiewając „Pensylwanię" i inny wielki 
szlagier z 1929 r., „Wspomnij mnie". Zaś  
Hanna Brzezińska przekoriuje,_że trudna 
piosenka „Daruj mi noc" może być  wyko-
nywana tylko przez znakomicie śpiewają-
ce aktorki. Ma ta piosenka swój londyński 
epilog. Przez wiele lat błędnie przypisy- 

wano Hemarowi jej kómpozycję..Dopie-
ro dzięki uważnej słuchaćzce, pani Lili 
Pohlmańn, udało się  ustalić, że autorem 
melodii był  Leo Towers. Angielskie sło- 

Marian Hemar i Jan Kiepura, 
Warszawa 1933 

wa napisał  Harry Leon — „After Tonight 
We Say Good `Bye Hemar już  przed 
wojną  przyznał  się, że inspiracji muzycz-
nych dostarczały mu nocne audycje BBC. 
Po jednorazowym .wysłuchaniu nowego 
utworu, „łapał” melodię  i rano miał  gotó-
wą  własną  piosenkę. 

Płyta jest ułożona według pewnego 
klucza, którego tajemnica tkwi w sub- 

telnych nastrojach wybranych piose-
nek. Każda następna niejako wypływa z 
poprzedńiej, jest jej nastrojową  konty-
nuacją. Genialne wprost wykonanie po-
pularnej do dziś  piosenki ;;Upić  się  war-
to" zawdzięczamy Chórowi Juranda. 

Ostatnią  pozycją  na płycie jest wią- 
zanka piosenek z uroczego filmu „Kró-
lewna Śnieżka" (śpiewają: Janina Go-
dlewska i Chór Dana). Jest to jedno-
cześnie symboliczne zakończenie 
pewnej epoki w historii, dziejach kaba- • 
retu, kultury teatralnej międzywojen-
nej Warszawy. Za chwilę  wybuchła 
wojna, Hemar musiał  uciekać  z płorią-
ćej stolicy. Piosenki okresu wojny i 
emigracji (nie mniej ważne i warto-
ściowe!) zasługują  takż e na osobne 
wydanie płytowe. Wiem; jak wiele 
czasu Polskiemu Radiu zabrało dotar-
cie do różnych (rozsianych po całym 
'świecie!) agencji, które reprezentują  
prawa dawnych kompozytorów . Prace 
nad wydaniem tej płyty trwały ponad 
rok! Ale dzięki uporowi jej autorów, 
poparciu dyrektora Adama Berasa, 
wytrwałości, trzymającej wszystko „w 
garści".Kloniki Mandau, udało się! 

Wierżę, że płyta będzie miała wier-
nych i życzliwych słuchaczy na całym 
świecie, wszędzie tam gdzie żyją  Pola-
cy, miłośnicy literacko-muzycznej 
twórczości poety, „klasyka rozrywki", 
spadkobiercy jego idei, dobrego smaku,. 
wysokiej kultury „lżejszej muzy". Stało 
się  tak, jak marzył  za życia: jego pio-
senki trafiły pod strzechy... Są  słuchane.' 
w każdy niedzielny poniedziałek, w cy- 
klicznej audycji „Mijają  lata, zostają  
piosenki", która ma najwyższą  słuchał  
ność  po trańsmitowanej na żywo z ko-
ścioła "św. Krzyża mszy. świętej! Aż  się  
łza w oku kręci! Naprawdę! 

Amia Mieszkowśka 

„Aida" w wykonaniu :Opery Wtroclawskiej 
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Wroclawska Ź  radia i. telewizji 

   

ponownie w Wielkiej Brytanii: Jeden z odcinków cyklu „Battlefields” o broni różnego rodzaju 
z czasów-11-wojny-światowej zajął  się- niemieckimi rakietami V1 i 
V2. Głównym ośrodkiem eksperymentalnym dla tych groźnych 
pocisków były zakłady na wyspie Peenemuende: Dzięki polskie-
mu wywiadowi, brytyjski sztab otrzymał  dokładne raporty-o roz-
mieszczeniu budynków, rodzaju badań  tam prowadzonych itp. Ten 
ogromny wkład Polaków został  zupełnie przemilczany.'Całą  zasłu-
gę  za odkrycie i rozszyfrowanie tego tajnego ośrodka przypisano w 
tym filmie lotom wywiadowczym RAF. Po zbombardowaniu Pe-
enemuende Niemcy przenieśli próby nad rakietami V2 do Polski. 
Jednostkom Armii Krajowej udało się  zdobyć  jeden z tych poci- 
sków i wraz ź  dokumentacją  przekazać  do Brytanii. I. o tym ww. 
program wspomniał. (Channel 4). „ 	 . 

Wiele lat temuukazała się  książka „They Saved London", która 
właśnie, o tej : akcji polskiego podziemia opowiadała. Jej autorem 
był; o ile się  riie mylę, Bernard Newman. Oparty na niej został  póź-
niej film o tym samym tytule. Jaka szkoda, że brytyjską  telewizja 
nigdy go nie wyświetla. 

... 

Nareszcie doczekaliśmy się  obiektywnego i bardzo nam przy-
chylnegoobrazu cżęści naszego wkładu do zwycięstwa zachod-
nich aliantów nad Niemcami w czasie II wojny światowej. Stacja 
telewizyjna Channel 5 nadała godzinny film dokumentalny po-
święcony polskim siłom zbrojnym „The Free Polish Forces" (w . 
cyklu „Gladiators of World War 2"). Jestem pełen podziwu dla 
producenta i reżysera-tego dzieła, którzy zdołali w ciągu sześćdzie-
sięciu minut skóndensować  historię  sześciu lat polskich walk o 
„naszą  i waszą  wolność": Pokazali tam tragedię  naszego narodu 
napadniętego i prześladowanego przez dwóch śmiertelnych wro-
gów: Hitlera i Stalina. Narodu, który jednak nie poddał  się  i nadal 
prowadził  walkę  o niepodległość. Śledziliśmy więc drogi,którymi 
Polacy przedzierali się  na zachód Europy, aby tam kontynuować  
zmagania się  z nieprzyjacielem. Widzieliśmy tworzenie się  i dzia-
łania naszego wojska w różnych krajach. Podziwialiśmy naszą  ar- 
mię  lądową, lotnictwo, marynarkę  i Armię  Krajową: Wymienione 
zostały wśzystkie najważniejsze polskie jednostki: Brygada Kar-
packa, Brygada Podhalańska i inne polskie oddziały we Frańcji, II 
Kórpus, Samodżielna Brygada Spadochronowa, I'Dywizja Pancer-
na, eskadry lotnicze, okręty wojenne oraz polskie wojsko w ZSSR. 

"Pokazane zostały tak znane nam ważne bitwy: Wrzesień  1939 r.,
•Francja w 1940 r., Narwik, Tobruk, Monte Cassino, Ankona, Bolo-

nia, Falaise, Arnhem, Belgia, Holandia, Wilhelmshaven, Bitwa, 
lotnicza o Brytanię, morska Bitwa o Atlantyk, Powstanie War-
szawskie.:: Szaloną  szarżę  naszych. ułanów na czołgi niemieckie 
widzowie ujrzeli jako dowód bezprzykładnego męstwa, odwagi i 
determinacji Polaków. Cechy te kilkakrotnie podkreślano w ko-
mentarzu do filmu. Dzięki" nim. nasi lotnicy, marynarze i żołnierze. 
zasłużyli sobie wśród aliantów na opinię  „nie mających sobie rów-
nych" (second to. none). 

J.R. Hebda 

Powodzenie ziemniaka 
stałym „ekologicz-
nym" dodatku „FAZ” 

1 1 pt. „Młodzież  i środo-: 
wisko" najwięksży dziennik 
Niemiec „Frankfurter Allgem 
meine Zeitung” 3.04. poświęcił  
jedną  stronę  ua problematykę  
uprawy ziemniaków w Polsce. 
W jednym z artykułów Czytamy 
między innymi: „ 	 . 

(...) Tylko W-latach od 1990 
do 1998 uprawa ziemniaków w 
Niemczech zmalała-o 20 proc. do 
11 milionów ton, uprawianych 
na powierzchni prawie 300 tysię-
cy hektarów - co odpowiada 2,5 
proc. niemieckiej ziemi upraw- 
nej. W Polsce ziemniak jest nato-
miast w dalszym ciągu podsta-
wowym środkiem spożywczym. 
Zbiory wynoszą.tam 25 milio-
nów ton rocznie. Wg statystyk, 
każdy mieszkaniec Polski w 
gu roku konsumuje 126kg ziem-
niaków, w Niemczech natomiast 
na jednego mieszkańca przypada 
zaledwie 70 kg, jak informuje 
Ewa Zimnoch-Guzowska, dy- 
rektorka instytutu badawczego w 
Mlochowie: (...) 	. 

Słabo rozwijające się  rolnic-
two polskie nie może konkuro-
wać  z niemieckim. Na przykład 

polski rolnik spryskuje swoje 
pola ziemniaczane średnio 1,5 
raza w ciągu roku. A powinien 
on 'spryskiwać  swoje uprawy 
cztery, pięć  razy w'roku, uważa 
Ewa Zimnoch-Guzowska. Róż-
nica w ilości zbiorów ma zwią-
zek z wielkośćią_powierzchni " 

uprawnej . 0 ile w Niemczech 
ziemniaki uprawiane są  często 
na przystosowanych do maszyn 
parcelach pól w średnich i du-
żych przedsiębiorstwach, to w 
Polsce 93 proc. powierzchni po-
szczególnych upraw ziemniaka 
jest mniejsza od jednego hektara. 
Ziemniaczane uprawy w małych 
gospódarstwach rolnych są  prze-
znaczane przede"wszystkim na 
własny użytek. Tylko 5 proc. jest 
przetwarzanych na chipsy, frytki 
lub inne dania gotowe. Ponadto, 
tylko jeden proc. polskich zbio-
rów jest eksportowany — przede 
wszystkim do krajów Europy 
Wschodniej, a nie do Unii Euro-
pejskiej. Dzięki badaniom pro-
wadzonym w instytucie w Mło-
chowie polski rząd próbuje przy-
stosować  swoje ziemniaki do 
warunków konkurencji na rynku 
międzynarodowym. 
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